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D zien n ik  ten w ychodzi w S k ła d z ie  sz tu k  p ięknych  sf. 

B r z e z i n y  trzy  ra zy  na  tydzień., to iesl: w  P oniedzia łek , Srzo-  
de i  Sobotę z  dołączeniem  kw arta ln ie dw unastu  rycin m ód z 
których iedna mczka. P renum era ta  na 36  N um erów , p rzy i-  
m iiiesią w  Stolicy, w  kwocie Z łp : i 5. na  P row iucy i '/Ap: <8.

W  I E Ś.

( z  rossyiskiegó P leszczewa ).
P o zd raw iam  was spokoyne w ioski zac isza  ! geste  zarośla  i 

z ie lo n e  g a ie  k w iec is te  łą k i  i p d a  zło tym  p o k ry te  k ło se m ! I V  
' ■ " ,;nJ1 1 ciebie k rę ta  rz e c z k o , i was m ru k liw e  s tru m y k i pom iia- 
a iące  jey  w o d y ! —  P rz y ch o d zę  tu  do w a s , u ży ć  spoczynku , 

i n k ,  ■Uavvtno , j z !n °y  u m y s ł  n ie  c ieszy ł sie tak im  spokoiem  , ta k  
lu b ą  sam otnością , sw o b o d ą! -  W  sam otności sp edze  chw ile 
z  m y ślam i 1 n a tu rą  ! 1 • ‘ 5
_ rl_- J ?k . mUe ie s t p rzy ro d z en ie  w  postaci w ie śn ia c z e j ! —  A ch

sk h 'y  ŹTciSszvł>1ZXI>r ' naCr  '13 moie’y m^ 0<ci ’ la la  sP « ^ o n e  w w iey- 
T u n to  duch in V  B" ClI r ?P y w  posrod narodów  b a rb a rz y ń sk ic h , 
m iotem  b v ł Y- T PitT-YWAł ^  vv p rostocie  , a b a d ań  jego p rz e d -  
toczacy  1 6  i ,aiV iska P™ y™ .d*e„i«! ~  T rzaslc  g ro m u ,
liier l  1 " inoią  głow ą z woli Nay w y ższeg o , b y ł p rz y czy n a
Ł ył osnową0 ZĘ^U ^' Ŵ chmocn̂  b t° t j  ,  i ten  ,0 grom

ścia 1 V  idZ“ ’ “ P o le ry  5 k w ia tn ik i —  m ijam  je z  oboietno-
S i e  k  1 -  Ciemny g ay  pociąga m nie k u  sobie. —  Na wsi zd a ia  
•*? b y d .  m e  p o trz e b n e  u tw o ry  sz tu k i. Ł ą k a ,  la s ,  rzek a  ,  p a g ó re k ?
M ałe ć e ilszk ! yf - Cml ° d  A nSie kskich lub F ra n cu zk ich  ogfodów.
p r z e lo iw w a d  IJ ,e n ; lvysyl>a,‘e ’ obsadzone brzozam i i lipam i ,
1 sz tu k a  n e m  M ’li’ j '? odne 2 p rzy ro d zen iem . P rz y m u s-L*iKa m e m aia d la  m m e pow abów  T łu ^w .. n w u m i  • .Zon** 11 • . . j / i / e u o  pi zasadzone i s trzv -
i e  nie to k°7hd  ' ' ' ! u 'val*>ika w z ło tych  okow ach; z.laie mi sie , 

ta k  zie lem eie  , m e ta k  sze leśc i poruszone w ia tru  p o lo te m ,
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iak drzewa leśne. Porównywam je z człow iekiem , który snucie się, 
„ie m ainc powodu radości , płacze bez przyczyny sm utku , i pieści 
sie bez przywiązania. —  Przyrodzenie wie od nas lepiey gdzie 
p o tiz e b a , aby rosły d ę b y , wiązy i lipy i człowiek się tem u sprze­
ciwia i  depcze m ądre ustaw y natury . . w . .

]Sie ! nie ! nie będę ja nigdy upiększał przyrodzenia! W ies 
moi a b o d z i e  w s i ą — pustynią—bo dzikość' dla mnie iest świętą - D z i ­
kość podnosi ducha moiego. Bory moie będą m etykane — puste pola 
niech zarastała wysoką trawą! Pastuszek  będzie po nich szukał zbła;- 
kanych owiec', i bedzie swoim śladem torował mi scieszki;— bo ja 
łubie zwyciężać trudności, lubię przedzierać się posrod mchem za- 
rosłey gęstw iny, i rozdzierać splątane gałęzie. —  Jadowita żmija 
usłyszy ten  sze lest, i usunie się od inoiey nogi w zioła , k tórych 
leczące , balsamiczne soki rzadko poznaje poięcie człowieka !

' Nie żądam  mieć większey w ioski, w spanialszego dom u; bo 
każda wielkość przeciw ną ‘iest w ięśpiaczey prostocie. Domku niz- 
kieero podobnego do chatki ocienioney zewsząd drzew am i, powie­
trza ożywiniącego i zawsze świeżego —  tego to la p ragnę. _ Nie 
bede m iał pięknych widoków z o k ien , to p ra w d a , lecz mi ich me 
potrzeba. Jeśli siedząc w pokoiu mam przed oczyma piękne wido­
ki zostaie tara i nie tak  łatwo od nich oderwać się mogę. _ Nie le- 
pieV ie patrzeć na nie z iakiego pagórka?..... T ak  iest w istocie 
All' iak  mile przedstawiaią się moiemu oku doimy i w zgórza, gdy 
nocladam  na nie wyszedłszy z m ieszkania. Pokoy w tenczas tylko 
należy odw iedzać, gdy nas potrzeba do tego zm usza— resztę czasu 
przepedzaym y w polu.

s  T u N A.

W  bliskości wsi C h a i n  w M a r c h i i  B r  a n d e b u r  s k  i e y 
leży góra która sie w dzisieyszych czasach niczem szczególnym me 
odznacza. Zaledwie chude ziarno owsa nadgradza prace ro ln ik a , 
u p rą  winiącego na niey ziem ię, nędzne i nieposilne c| lwas.tJ 1*I' a!,|T 
duie na niey trzoda , i widok z iey  w ierzchołka do k ilk u  ty lko m 
iest ograniczonym. Inaczey było w dawnych w iekach , z których 
tylko Im ie prży niey pozostało. K ażde dziecko w C h a  i n wskaże 
ci drogę do góry M o l o c h a ,  pobożne m atki zw ykły widzieć o pół­
nocy błyszczące na niey św ia tła , a zebrana w pogodny wieczór po 1 
drzewam i młodzież słucha z świętym przestrachem  gdy sędziw y 
Oyciec opowiada o górze M o l o c h a ,

Niewinne dzieci poświęcane tu  b y ły  na ofiarę straszliw em u 
bóstw u , które gm in uw ielbiał pod im,ieniein M o l o c h a .  J l e z t o  
ieków drobnych niemowląt rozlegało się po tym pow ie trzu , llez 
kropli krw i dzicciecey skropiło te zimne skały! Jleż. M atek m usia- 
ło tu  przeklinać iż srogie Nieba pozwoliły im zostać M atkam i .
Ą|ft n je j — Odwieczny zwyczay i siła zabobonu zniszczyły nawet 
uczucia  macierzyńskie. Oycowie i M atki w tych okolicach , poczy-
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ty wali sobie za szczęście, za cześć ich r o j n i c  p rzypadłą , gdy 
ich dziecię , owoc iedyny ich s ł o d k i c h  związków uznano bydz go­
dnym  do zmazania grzechu całego ludu. Uzadko <
p r z y w i ą z a n i a  odzywał si,e w zaślepionym ich um yśle. T ak  właśnie

lUiał° S t u  n  a ' n a y młodsza córka T u n d o r a  naymężnieyszego dg- 
w ódzcY  swego ro d u , wychowaną hyła na łonie tk ł iw e y i  kochaiąęey 
ią m aiki. J e s z c z e ' w m łodości, zawistne losy wydarły ley rodzicie - 
ke a S t u n a  czuląc ostre i zimne obchodzenie sie O yca, tym  
cześciey samotne chwile święciła bolesney pamięci swey M a tlu .—r.
T  u n d o  r  szlachetny, m ężny i powszechnie szanowany l u n d o  , 
kochał swoią S t u o ę  nad wszystko ; lecz lako d z ik iw o io w m k iz a  
palony m yśliwiec , który na swą zonę i córkę zapatryw ał 
lak  na  n iew olnice, w yciskał n ieraz  S t u p i e  gorzkich łgz 
nie. Je y  m łodość, iey piękność n a d lu d zk a , i iey bogactwa., v^abi 
ły d o n iey  mnóstwo młodzieży. Lecz S t ę n a  m sznała leszcze m l. 
ło śc i, i s^dy ieyoyęicc słuęhał oświadczeń J^torego z.dobiocKj, i 
n a  d rżała  iak liść topoli. T u n d o r  przeznaczył ią pęzedtyszyst-. 
lciemir m łodemu i odważnemu S e l l o .  Lecz b t u n a  upa.c.a a  1> 
Ciężarem samey tey  m y ś l i . -  W śród pieszczot naytkliwszyph błaga-., 
ła  ovca aby iey pozwolił w panieńskim  leszcze pozostać staute » 
Oyciec dał się uprosić. Lecz od czasu iak poraź pierwszy uy rza  a 
G o d a n a ,  G a d a  u u ,  który  nieśmiały vtpyozlnyy waha}, snę. mo 
wić z iey Oycem i zaledwo odważył się spoglądać na nią , w krad a,. 
Sie i miłość do iey niewinnego serca. Jey tkliw e spoyrzeme , w zifrr 
czny rum ien iec , który na iego widok pourywał iey lic a , zdradza y, 
młodzieńcowi więcey, aniżeli sam mógł się spodziewać. 
zbliżyły sie do siebie stworzone serca i z łączyły się na więjti. 
Lecz G o d a  11 nie okrył sie leszcze sław ą , nieznańemi by ły  czyny 
fego r o d u ,  i dla tego tak  on iak  S t u n a  ociągali się z w yznaniem  
swoiey miłości T u n d o r o w i .  Jednak  odkąd go S t u n a  kochała, 
p ierś iego wrzała żądzą sławy; niegdyś goił prędzey rany amzeU 
ie sam zadaw ał, ochtoniey uganiał się za zgłodniałym wilki u , 
za trwożliwą s a rn ą , upraw iał raczey zagony, am zel. upraw tone 
sz c zy ł, lecz teraz  zawsze go widziano na przodzie, cisnął się za 
wsze do boku T u n d o r a ,  i nakoniec raz. by ł tyle. szczęśliw ym ,  
iż Oyca swey S t a n y  od podłe,y n iew oli, a może od przykre y urato­
w ał śmierci. „ P r o ś ,  rzek ł dowódzca do niego , nie ma nic na Zie­
lni czegobym ci wdzięczny nie oddał.’’ — „ISiech będę twoim zię­
ciem “ zawołał G o d a n  na kolanach. -  „ S ie c i,  tak  będzie rzek ł 
zdziwiony T e n d  o r ,  bądź  nim ieżli cię- S t u n a  me odrzuci, 
iakże szybko pobiegł szczęśliwy Go d a n  w objęcia swey kochaniu, 
iakże szczęśliwym było ich złączenie. . . .  •

Dnie i lata spłynęły im w szczęśliwym, zw iązku, i iu z  w az ę- 
czny chłopiec ssał M acierzyńskie S .tu .n y  p ie r s i ,  gdy głód i zara­
za /p o c z ę ły  n iszczyć ich k ray  rodzinny. -  Zgrom adzeni K apłan , 
usiłowali ‘ zwyczayneini środki ukoić gniew Logow lecz nic w  - 
chciało pomódz. — Nakoniec gdy nieszczęście, coraz, więcey dotycar 
ło m ieszkańców , postanowiono świetnieyszą nizluedy M 0 , 0  ■ 
ubł;i<»ić o li a ra .— dziesiat dzieci postauowiono poswiecic na oczy-

ona. . ł(^  _  ) saffl m .ał wskazać ofiary a *daja. i
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zbliska przywołano Cyców hiestarszych natl rokiem dzieci , aby 
się poddali woli Bogów. — G o d a n  był pomiędzy n iem i!___

(Dokończenie w  nasłepuiącym  N um erze.)
-------------■*— !— !— Ł J I  ------

U wiadom ienie L iterackie.
JP. W . E o g u m i ł  K o r a  w W r o c ł a w i u  w skutKu uczy­

nionego przez siebie iuż dawniey oświadczenia, przed&ewział 
Stereotypowe wydanie dzieł ndyulilbieiiszych A u t o r J w  Poi-
w T k ie ^ o  to:w K r a ?l c k i e 8r°» N a r u s z e w i c z a ,  K o c h a n o -  
w s k i e g o .  W y danie to rozpocznie dziełmi K r a s i c k i e g o ,
lctore w przeciągu lednego roku wyidą zupełnie, i na które ogło­
szoną iest prenumerata. — Zaręczaiąc za piękność druku, papie­
ru i dokładność wydania, stanowi cenę teyźe prenumeraty na dzie­
ła K r a s i c k i e g o  na Złp. ĄO. — Prenumerata w W arszawie przvi- 
tnuie Sie w składzie Sztuk pięknych A. B r z e z i n y ,  przy Ulicy 
Miodowej-, gdzie również każdy próbę tegoż wydania wraz Z w ize­
runkiem K r a s i c k i e g o  nadesłaną z W r o c ł a w i a  widzieć mo­
że. i  lzytem  uwiadamia się iż P. K o m ,  postanowił nieprzyi- 
mowac więcey na dzieła te prenumeraty po wyis'ciu onycliże z  dru- 
k u ,  i  wtenczas cene ich na Złp, 60. postanowił. —

U C I N E K.
Mówią że iuż w tym nieku dobrych małżeństw niem a,
Znam icdno. Mąż iest ślepy a Żona iest niema.

G.
TEATFiA i W IDOW ISKA STOLICY.

TEATR NARODOWY. W  dniu 27. b. m. dana była wzno­
wiona Komedya pod tytułem S z k o ł a  O b m o w y . -  Nie możemy

ł « c t  i r  I V  r ,  ,  G  Z I V  0 1  y  u  Di n  o  w y ,
iest tak zw ią z ły m , każdy charakter w szczególności tak szcześii-

l l lB-° any-'n ’ iż P°diuS naszego zdania , zawsze i do 
każdych czasów zastosowaną bydź może. -  Gra Artystów naszyci, 
odpowiada całkiem dobroci sztuki. -  W szyscy w ogóle na zupełną 
zasługmą pochw ałę, szczegolniey iednak J P .  B o g u s ł a w s k i ,  Jł>.  
iu,nS * f i eVłrS Z’ JPanl L e d ó c h o w s k a ,  iak również wswe'v roli 

J t .  S u ł k o w s k a  sprawiedliwego godni wspomnienia.— J P .  D m u -  
szew sk i, po wysciu w koiicu na Scenę , trzykrotnemi oklaski p„ ; 
W i t a n y m  został. — 1

Wczoray Benelis JPP. P a l c z e w s k i c h .  — którego niektóre 
ineru^—  szczupłości mieysca do przyszłego zostawuiemy Nu-

llz iś  Opera IIi la  ry czyli ubiegaiący się za Awanturami. 

Znaczenie Szarady w 25. Numerze umieszczoney iest Le-targ.


